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Obserwacye należące do koni i stad polskich.
N a p i s a n e  r o k u  1 T 0 5  p r z e z  J e r z e g o  D z i e d u s z y c k i e g o  

K o n i u s z e g o  K o r o n n e g o  *).

Jeżeli konie mogą się w Polszcz-e tak proporcyonalne rodzić 

jako i cudzoziemskie?

C ze m u  w s z y s tk i c h  n a r o d ó w  k o n ie  o s o b l i w ą  sw ą  mają  
p r o p o r c y ą  ? Źe a n g i e l s k i e ,  t u r e c k i e ,  b a r b a r y j s k i e , n e a p o -  
l i t a ń s k i e  i  h i s z p a ń s k ie  są g or ąc e  i c h y b k i e ,  id z i e  to  c li­

m a te ,  j ako w  d i f f eren t i e j  d o w c i p ó w  lu d z k i c h  m i ę d z y  n a r o ­
d a m i ;  że  w i e l k i e  a lb o  n i e p r z e r o s ł e  idz i e  substantia paszy,  
k tó r e j  w i l g o t n o ś ć  w z r o s t ,  su c h o ś ć  zaś  c z e r s t w o ś ć ,  z d r o ­
w i e ,  z w i ę z ł o ś ć ,  c h y b k o ś ć  i n i e p r z e r o s ł o ś ć  c ia ła daje .  A le

) Jerzy D zieduszycki, koniuszy wielki koronny, starosta iy -  
d aczew sk i, syn branciszka kasztelana naprzód kijowskiego potem  
w ojew ody podolskiego i Zofii z Jab łonow sk ich , m iecznikow nej ko­
ronne j, siostry hetm ana w. k. kasztelana krakowsk., Stanisław a, urodził 
się około  r. 1665 . Otrzymawszy początki nauk obywatelowi po ­
trzebnych w k ra ju , w yjechał za granicę. Zwiedził N iem cy, N ider­
landy, A n g lię , F rancyę , W łochy i Hiszpanię. Posiadał ję z y k i: 
łac iń sk i, tran cu zk i, w łosk i, niem iecki i hiszpański. Najdłużej-.atoli 
baw ił w P ary żu , gdzie otrzym ał stopień doktora filozofii w akade­
mii Sorbońskiej. Gdy do kraju w róc ił, pozw olił król Jan 111, d. 15 
lipca 1 6 9 4 ,  aby mu ojciec starostw a żydaczew skiego odstąpił. 
W  r. 1695  u tracił m atkę. W  następnym  roku zasiadał na sądzie 
kapturow ym  województwa ru s k ie g o , pod m arszałkow stw em  swego 
ojca. Zkąd obrany posłem  z ziemi lwowskiej na sejm  konw oka- 
cyjny na d. 28  sierpnia t. r. podpisał, konfederacyę generalną sta­
nów. Obrany był deputatem  do układania paktów  konw entów  z 
przyszłym  królem . Sejm  zosta ł zerwany, Dzieduszycki w szedłszy 
do przybocznej rady Prym asa przyczynił się niem ało do uspoko­
jen ia  związku wojskow ego. Na tymże sejm ie 5 maja 1697  w 
W arszawie posłow ał Jerzy z ziemi lwowskiej. N ależał do d ep u - 
tacyi witającej nuneyusza apostolskiego na sejm  elekcyjny. E lek - 
cyę Augusta II. podpisał, jako też i pakta konw enta. Należał także 
do poselstw a w yprawionego z sejm u na pow itanie k ró la , k tó re  wy­
nosiło  15 0 0  osób. Dzieduszycki im ieniem  stanu rycerskiego wy­
tw orną łaciną pow itał króla w Tarnow icach. Mowa ta wyszła z d ru ­
ku w przekładzie niem ieckim . *) D. 28  w rześnia podpisał dane od 
króla pow szechne praw  i przywilejów potw ierdzenie. Posłow ał od 
króla do W iedn ia , R zym u, W enecyi i innych xiąźąt w łoskich. Na 
koszta podróży wyznaczono na radzie senatu  w Krakowie 8 grud.
1697  r. 8 0 0 0  im peryałów , których zaledwo połow ę w Rzymie 
otrzym ał a przew łokę później mu król dożywociem wsi Sańniki w Ziemi 
Przem yskiej w ynagrodził. Pozostałość 4 0 0 0  im peryałów  oddano  do­
piero spadkobiercy Jerzego Tadeuszow i na mocy uchw ały konw o- 
kacyi warszawskiej 1764  r. W  listach w ierzytelnych król nazw ał go 
hrabią, tytułu tego użyli w odpow iedziach swych i cesarz Leopold 
i papież Innocenty XII. Okoliczność ta była później Maryi Teresie 
p o w o d em , iż w r. 1775  rodzinie Dzieduszyckieh ten ty tu ł przy­
znała. W  grudniu 1697  z Krakowa w yjechał w prost do R zym u, 
gdzie w yjednał uznanie A ugusta od stolicy rzym sk ie j: papież udzie­
lił m u uroczystego posłuchania a w mowie 27 stycznia 1698  na 
konsystorzu mianej doniosł światu o wyborze króla. Dnia 22  lutego
1698  otrzym ał list do króla. Papież dał mu w upom inku zwłoki 
ś. Benedykta m ęczennika, które on w kaplicy dom ow ej w C ucułow - 
cach złożył. Przywiózł z sobą wiele x ią g , ob razó w , rzeźb i in­
nych przedm iotów  sztuki. Objeżdżał następnie w szystkich xiążąt 
w łoskich jako nadzwyczajny poseł polski. Przez W iedeń , gdzie się 
nieco dłużej zatrzym ał, pow rócił do kraju ; tu mu stary ojciec naj­
w iększej części dziedzicznych dóbr o d s tą p ił, a obyw atele obrali

’) Die von dem George D ziedoszgcki, Starosten von Z daczow , m  den neuer- 
wehlten Kdnig in Pohlen Fridericum A uguslum , Churfiirsten in S a ch sen , im  
liahm en der Ritterschaft goschehene Regrussuny. 6. m. i r. Ato kart 4.

c z e m u  h i s z p a ń s k i e ,  a n g i e l s k i e  k on ie  g ł o w y  mają  bara n ie ,  
s zyję  i n o g i  c i e n k i e ;  c z e m u  tu r e c k i e  g ł o w y  p o d ł u g o w a t e ,  
s u c h e  i de l ik a tn e ,  n ik ł e  sa m e  w  s o b i e ;  barba ry j sk i e  i a r a b ­
sk i e  g ł ó w e k  s u c h y c h ,  b r z u c h ó w  o b w i s ł y c h ,  m ó w i ć  że  to  
id z i e  clim ate, to m ó w i ć  iż żad en  tak u r o d z i w y  by ć  n i e  m o ż e  

P o l a k ,  j a k o  j e s t  H i s zp an  i T u rcz yn :  gdy ż  omnia in genera­
tions paria. A l e  ja sam ej  p r z y p i s u ję  i m a g i n a l i e j , k tór a  w  
s p r a w a c h  na tu ry  j e s t  p i e r w s z ą  mi s t rz yn ią  i  f u n d a m e n t e m ,

go posłem  na sejm  16 czerwca 1699  rozpocząć się mający. W  tym 
roku pow rócił do Polski Kamieniec Podolski od T u rcy i, przez p o ­
kój Karłowicki 26  stycz. zawarty. Był to dzień wielkiej pociechy 
dla ojca naszego D zieduszyckiego! W  r. 1700  wiedziony chęcią 
poznania w schodu przyłączył się do poselstw a Raf. Leszczyńskiego 
do K onstantynopola i niem ało dodał m u św ietności. W yruszyło 
poselstw o to ze Lwowa 10 lu tego , i w jechało uroczyście d. 18 
kw ietnia do K onstantynopola. Poselstw o to opisane je s t d ruk iem  
przez Radzewskiego 1744 . *) Ciekawych do niego odsyłam. Bawiąc do 
1 sierpnia w K onstantynopolu , dość m iał czasu rozpatrzyć się w 
rzeczach i ludziach a naw et i tu reck iego  poduczyć się języka. 
Z dniem  26  września stanął z pow rotem  we Lwowie. D. 29 stycznia 
1701 m ianow any został kom isarzem  dla odnow ienia granic z T u r-  
cyą , na mocy trak tatu  Karłowickiego. W  tym roku otrzym ał od 
króla przywilej na ch o rąg iew  p a n c e rn ą  , w o lny  ̂ w rąb  w lasach k ró ­
lew skich M edynickich i na cztery jarm arki w Zydaczewie. W  roku 
1703  posłow ał z wojew ództw a ruskiego na sejm  lubelski. Na p o ­
czątku r. 1 7 0 4  u trac ił ojca. Pom ny na zasługi Jerzego dał m u 
król na tym sejm ie 23  czerw ca urząd ło w c z e g o  w. koronnego , 
a za wytrwałe jegoi, ja k  się w yraża, a ustawiczne dla ojczyzny prace, 
poselstwa tak do zagranicznych dworów jako i na wszystkie sejm y  
chwalebnie odbyte, niem niej trudy przy wszystkich komisy ach Rzeczy  -  
pospolitej i teraz p rzy  rozgraniczeniu z Portą Otomańską i traktowa­
n iu  ze Szwedam i podjęte. “ Odmówił ofiarow anego sobie w r. 1 7 0 4  
w ojewództwa podo lsk iego , ale przyjął koniuszowstw o w. k. po p o ­
stąpieniu Jana K oniecpolskiego koniuszego w. k. na wojew ództw o 
bracław skie. Po w stąpieniu na tron  króla S tan isław a , trzym ał 
się stale strony Augusta II. i w r. 1705  będąc na zjezdzie lubelskim , 
16 grudnia uchw ały onego jako deputat z prow incyi M ałopolskiej 
p o d p isa ł, w ybrany kom isarzem  z wojew. ruskiego ziemi przem yskiej 
do trybunału skarbow ego w celu wystawienia now ego w ojska, k tó ­
ry to trybunał do Ł ucka na d. 25  stycznia 1706  przeniesiono; 
prócz tego obrany został członkiem  komisyi do odebrania od Mo­
skwy B iałejcerkw i i innych tw ierdz ukrainnych. Od zawarcia p o ­
koju A ltransztadzkiego 2 4  w rześnia 1706 aż do bitwy pod P u łta -  
w ą , przez cały czas panow ania krew nego sw ego króla L eszczyń­
skiego, lubo pozostał nasz Dzieduszycki w iernym  Augustow i; prze­
cież za pow rotem  tego króla na t r o n , popadł w p o d e jrzen ie , j a ­
koby potajem nie podpierał stronnictw o króla Leszczyńskiego. W  ro ­
ku 1711 po śm ierci A. C. Załuskiego proponow ano m u , aby się 
sta ra ł o kanclerstw o w. k., lecz on raz w niełaskę popadłszy, w olał 
unikać niepew ności dw orskiego szczęścia i wytrwał w sw ojem  p rzed­
sięwzięciu do końca. Gdy Jan Jab łonow ski, w ojewoda ru sk i, z 
łaski Ad. Sieniawskiego osadzony został w tw ierdzy Kónigsztajnie , i 
Jerzy Dzieduszycki usunął się na W ołoszczyznę, zkąd nie pierw ej 
przeniósł się do kraju aż nie uzyskał zupełnego dla siebie b e z ­
pieczeństw a. Odtąd rozpoczął życie p ry w atn e , pośw ięcone n a u ­
k o m , gościnności, cnotom  domowym i przyozdabianiu swej sie­
dziby. Osiadł w ulubionych sobie C ucu łow cach , w iosce do s ta ­
rostw a żydaczewskiego należącej i blizko m iasteczka Zydaczowa 
położonej. W spółczesny m u Niesiecki i osobiście znany, w spom ina 
o nim jako o mężu dowcipu bystrego i niepospolitej umiejętności. J. J. Za­
łusk i biskup kijowski nazywa go znakom itym  literatem  a naw et De-

’) Poselstwo wielkie Rafała  hrabi Leszczyńskiego od Augusta II  do Mu­
sta fy  II, w  interessie konfirm acyi traktatów r. 1700, P oznań, w  druk. akadem. 
1744. 8vo. Str. 199. Franc, ftadzewski podkomorzy poznański wydal to dzieło 
pod imieniem Poklateckiego.
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k t ó r e j  ż y w o ś ć  a l b o  m i a ł k o s ć  w  b e s t y a c b  tą s i ę  b i e r z e  p r o -  

p o r t i ą ,  w  j a k i c h  s t o p n i a c h  m i ę d z y  l u d ź m i  b i e r z e  s i ę  r o ­
z u m .  J a k o  k l a c z  p o  p i ę k n y m  k o n i u  d z i e l n e g o  u r o d z e n i a  

u r o d z i ć  m a  z r z e b c a  k t ó r e g o  t y l k o  d w a  a l b o  t r z y  r a z y  

p r z y  o d c h o w a n i u  w i d z i a ł a ,  d o b r z e  s i ę  z s a m e g o  i m p e t u  

i  g o r ą c o ś c i  n i e  w p a t r z y w s z y ?  n p o z n a n i e  p r o p o r t i e j ,  d ł u ­
g i e j  ż e  t a k r z e k ę  i s p o k o j n e j  p o t r z e b u j e  u w a g i .  W  c o ż  

s i ę  t e d y  w p a t r u j e  k l a c z ?  W  k l a c z e ;  p o d o b n e  t e ż  s o b i e  r o ­
dzą z r z e b i ę t a .  W  T u r c z e c h  k l a c z e  z k o ń m i  n a  s t a j n i a c h  

s i ę  c h o w a j ą ,  g d z i e  c a ł y  d o  w p a t r y w a n i a  s i ę  c z a s  m a j ą .  

W  N e a p o l i m  s t a d n i k a  w  s t a d o  w p u s z c z a j ą ,  a w  o s t a t k u  

p o  i n n y c h  n a r o d a c h  k l a c z e  s a m e  tanto successu tem poris  p r z e z  

w p a t r z e n i e  s i ę  w  d z i e l n e  k o n i e  p o r o d z o n e ,  c h o ć  s i ę  s a m e  

w  s i e b i e  w p a t r u j ą ,  n i c  s z p e t n e g o  w  p o d o b i e ń s t w i e  s w o -  

j e m  r o d z i ć  n i e  m o g ą ;  z k ą d  k o n k l u d u j ę ,  ż e  w  P o l s z c z ę

m ostenesem  S a rm a ck im , d o d a ją c :  że »wiele  po  po lsku  i po  łac in ie  p rozą  
i w ie rszem  p i s a ł ,  a n iek tó re  j e g o  p ło d y  z rę k o p is m ó w  od  w d o w y  
je g o  p rz ec h o w a n y ch  p rz ep isa ć  dla s ieb ie  k a z a ł e m , g o d n e  są b o ­
w iem  d r u k u ,  a m ianow ic ie  nap isy  w stylu lap ida rnym  a na  pa łacu ,  
w o g r o d a c h ,  sa d a ch ,  a l tan ach ,  w Biblio tece  i Muzeach u m ieszczone  
do tąd  w  C u cu ło w ca ch  zos ta ły .« *) (Anecdota Jablonov. 1752- 1 2 5 ) .  
Ze  po jego  śm ierc i  r ę k o p ism a  te u oo. Jezu itó w  wraz z x ię g o z b io -  
rem , do  1 0 ,0 0 0  to m ó w  w ynoszącym , we L w ow ie  z ło ż o n e ,  p ożarem  
w r. 1734- zniszczone  zostały,  d la tego  tak  m ało  w iem y o p iśm ie n ­
n ych  je g o  p racach .  T e  tylko k tó re  Z ałusk i  dla s iebie  p rzep isać  
k a z a ł ,  zos ta ły  w jeg o  b ib lio tece  i wraz z nią do P e te r s b u rg a  p rz e ­
n ies io n e  zostały. Jan o ck i  (Spec. Catal. Ccd. mss. B ibl. Załus. 1 7 5 2  
str, 6 5  i 6 1 5 )  p rz ec h o w a ł  ty tu ły  dw ó ch  pism  w po lsk im  języ k u  
nap isanych .  J e d n o :  R ozpraw a  o elekcyi królów  p o lsk ich ; d ru g ie :  
0  po lskie j w e terynarce, k tó re  to o s ta tn ie  x ia ik a  najciekaw szy i na j­
godniejszą czytan ia  nazywa **). Krasicki (Zbiór po trzebnych  w iado­
m ości. 1 7 8 1  I. 1 5 2 )  p ow iada  że mąż te n  uczo n y  zostaw ił  po  sobie  
znaczne p ism a  zw łaszcza  w  m ateryach s ta ty s ty c zn y c h , a T ad eu sz  Dzie- 
duszyck i  w rękop .  tak o u m y sło w y ch  j eg o  p ra ca ch  m ó w i:  «w ł a ­
c iń sk im ,  francuzkim  i w łosk im  języ k u  doskona ły ,  h isz p a ń s k ie g o ,  
n i e m ie c k ie g o ,  tu re c k ie g o  po większej czes'ci św iadom y; czy ta ł  i pi­
s a ł  wiele . Mam od n iek tó ry ch  m an u sk ry p ta  jego  p o  sm W o i re­

w idu jących :  że wiele  rzeczy p ięk n y ch  p o z ac zy n a ł ,  ale  nie skończył.  
W ie m  z p ew n o śc ią  od konfiden ta  j e g o ,  że  quo ad sta tum  Reipubl. 
Polonae  p ię k n e  i p o ży teczne  dzie ło  pisał.  Może k tó re  z n ich  od  
k o g o  p rzyw łaszczone  na św ia t  wyszło,  ***) m o że  wszystk ie  og ień  lw o w ­
sk i  p o ch łoną ł .  Zaczął by ł  w yw ód d o m u  D zieduszyckich  pożyczywszy w 
tym  celu  dw a dzie ła  od  Kruczaja  W ęg rz y n a ,  k tó ry  by ł  z R akoczym  do 
Po lsk i  przybył. N adm ien ia ł  wiele  razy  (jak m am  od  ojca m ego)  (Jana 
ch o rąż eg o  t ręb o w elsk ieg o  k tó ry  u m a r ł  oko ło  r. 1 7 7 4 )  że w yw ód 
t e n  m ia ł  być z na jw iększym  pożytk iem  dla d o m u  n a s z e g o ,  a le  ani 
ś ladu j eg o  n ie  zostało.*  Go do  w y m o w y  J e r z e g o ,  lubo  Załuski  
przesadził ,  D e m o sten ese rn  S a rm ac k im  go zowiąo, przytacza  tenże  Ta­
deu sz  dow ód .  Gdy ok o ło  r. 1 7 1 8  Mik. K ro sn o w sk ie m u  w o jew ó d z ­
twa c ze rn iech o w sk ieg o  w in szo w a ł  im ien iem  pow ia tu  ż y d aczew sk ieg o  i 
dz iękow ał  za sp ra w o w an ie  u rz ęd u  p o d k o m o rze g o  lw ow skiego  *tak 
w szys tk ich  sw ą  m o w ą  u n ió s ł ,  ‘ że gdy  skończył,  w oła ła  sz lach ta -  

.« Mości pa n ie  K oniuszy! p ro s im y  drugi ra z jeszcze  od nas dziękow ać."  
Nie m nie jszą  m ia ł  (mówi Tadeusz D zieduszycki)  i w w ie rszach  ł a ­
t w o ś ć ,  k tó re  częs to  w p o d a jący m  się  p rz e d m io c ie ,  z podziw ien iem  
innych  po po lsku  lub po  łac in ie  napisaw szy,  fajkę n iem i p o tem  z a ­
palał.  Ze sp isu  ru c h o m o śc i  po  śm ierc i  je g o  od  w d o w y  Maryan.ny 
do ak tów  grodzk ich  żydaczew skich  w n ie s io n eg o  w id a ć ,  że  biblio­
t ek a  j e g o  sk łada ła  się  z o ,5 6 5  d z ie ł ,  m iędzy  k tó rem i  by ło  p o l ­
sk ich  188 ,  łac ińsk ich  1 ,4 9 0 ,  f rancuzkich  l‘,2 3 0 ,  w ło sk ich  5 9 3 .  hi­
szpańsk ich  27 ,  n iem ieck ie  jed n o .  Była też w  C u cu ło w cach  g a le -  
rya  z o b razów  w łosk ich  i n ied e r lan d zk ich  malarzy z łożona  w y n o ­
sząca  sz tuk  1 4 0 ,  ale i ta w r. 1 7 3 4  u  Jezu itów  lw ow skich  zgorzała .
0  og rodz ie  c u cu ło w ieck im  pow iada  Niesiecki, że  b y ł  m odną stru k tu rą
1 w ie lk im  nakładem  w ystaw iony. P o d a n ie  n i e s i e , że tam eczn e  o g r o ­
dy d o  s tu  m o rg ó w  zajmowały,  a kilka wsi oko ło  n ich  p racow ało .  
Pa łac  wspania ły ,  a n ad  j e d n y m  p o k o jem  szk lanny  sufit ;  gdz ie  w o ­
da sz tuczn ie  sp ro w ad z o n a  p rzez roczystą  sa d zaw eczk ę  n ad  g łow am i 
tw orzy ła ,  n a p e łn io n ą  rybkami złotemi.  Tak by ł  w zak ładan iu  o g r o ­
dó w  zam iłow any, że  g dyby  b y ł  poży ł  jeszcze  z dz ies ięć  lat,  (m ów i

V Cuculowce daw niej C udzołow ce zw ana w ieś w  dzisiejszym  obw odzie 
stry jsk im , była dzierżaw ą kró lew ską i płaciła  kw arty  3087  złp. B. Chm ielow ski 

w  sw oich Atenach nazywa ją  m iejscem  rozkoszy (locus deliciarum), ale dodaje 
za jeg o  czasów  już  to  w szystko upad ło  (r. 1734).

') .D e re Polonorum Veterinaria, liber lectu jucundttstm us idemque scitu 
digntssimus., gą  to n in iejsze O bserw acye.

) Jestem  sk łonny  u trzym yw ać, że w ydane bezim iennie w e Lwowie 
w  r. 17o szacow ne dzieło polityczne «Skrupuł bez skrupułu, je s t  p racy  D zie- 
d u s z y c k ie g o . ubo N iesiecki przypisu je je  Janow i Jabłonow skiem u.

p r z y  d o b r y m  i n a l e ż y t y m  d o z o r z e  t ak  d e l i k a t n e  r o d z i ć  

s i ę  m o g ą  k o n i e  j a k o  i c u d z o z i e m s k i e ,  z t y m  d o k ł a d e m ,  

ż e  g ł ó w n i e j s z e  i d z i e l n i e j s z e  d l a  w z r o s t u  w i ę k s z e g o  b y ć  

J n o g ą ,  a t o  d l a  p a s z y  w  r ó w n i n a c h  w  w i l g o ć  o b f i t u j ą c e j .  

W i ę c  r o z u m i e m ,  a b y  p o  z w y k ł e m  o d c h o w a n i u  s t a d u  c z ę s t o  

c o  n a j p i ę k n i e j s z e g o  s t a d n i k a  i o w s z e m  c o d z i e ń  p r z e z  l a t o  zra-  

na  w  c h o w a n i u  s a m e m  n a  a r k a n a c h  p r e z e n t o w a ć ;  z a m k n i ę ­

t e m u  w  k o s z a r z e  s w e j  s t a d u ,  t y m  s i ę  n i e  k o n t e n t o w a ć ,  a l e  

p i ę k n e g o  a z w y c z a j n i e  s t a r e g o  c u d z o z i e m s k i e g o  o d ż a ł o ­
w a ć  s t a d n i k a  i na  c a ł e  g o  l a t o  p u ś c i ć  z k l a c z a m i ,  a b y  s i ę  

w e ń  in  conceptione et fo rm atione  corporis  w p a t r y w a ł y  s p o k o j n i e  

w e d ł u g  s w e g o  u p o d o b a n i a  i p r z e z  c z a s  n i e  m a ł y ,  na  n o c  

g o  d o  s t a j n i  b i o r ą c  i d o d a j ą c  m u  o b r o k u .  K a d z ą  d r u d z y  

p i ę k n e g o  w a ł a c h a ,  a l e  j e s t  r z e c z  n i e n a t u r a l n a , b o  o b r z y ­
d l i w y  i s a m y m  b i a ł o g ł o w o m  k a s t r a i ;  b a r d z i e j  s a m i c ę  d o  

d r y g a n t a  c i ą g n i e  s y m p a t y a  o r a z  i i m a g i n a t i a .  W p u s z c z a ć

T adeusz  w ręk o p ism ie )  led w ie  by łby  m u  m ają tek  w ys ta rczy ł ,  k tó ­
rego  je d n a k  p rz e sz ło  2 2 , 0 0 0  złr. m. k. ro cznego  d o c h o d u  dla w d o ­
wy w dożyw ociu  zostało.  P rz e d a ł  też kilka w i o s e k , a p ieniądze  
na o g ro d y  poszły, p rócz  co rocznej  in tra ty  i zac iągn ionych  na  r e ­
sztę d ó b r  d łu g ó w  w- kw oc ie  3 0 0 , 0 0 0  złp. Dlaczego był od  w szy ­
stkich cen zurow any .  R oz rzucono  m u  raz po  og rodz ie  ka r te lusze  z 
n ap is em  in  florę fo rtu n a  p e r i l . .  Ale n ie  w szystko też na  o g ró d  
w y d a ł ,  fu n d o w a ł  w m ieśc ie  R ossow ie  F ran c is zk a n ó w  i paraf ie  obrz. 
g reck ieg o ;  w r. 1 7 1 9  d a ro w a ł  m ie jsce  na p leban ią  w Soko łow ie ,  
w r. 1 7 2 8  zap isa ł  na wieczne  czasy p ro b o s tw u  ży d aczew sk iem u 
6 ,0 0 0  złp. W  r. 1 7 2 3  o brany  był ad m in is t ra to rem  p o d a tk u  c zo ­
pow ego  na Rusi. Nie m ało  łoży ł  i na  d o m o w e  sw oje  n abożeńs tw o  
i ja łm użny ,  do czego  sta ły  się  na jbardzie j  p o w o d em  ow e re likwie  
ś. B enedyk ta .  W  spisie  ru ch o m o śc i  je g o  s to i :  że na  g łow ie  t eg o  
św ię tego  była s r e b rn a  poz łoc ista  k o r o n a , ozdobiona  2  topasam i,  2 0  
dyam en tam i i innem i kam ieniam i,  s r e b rn e  obłoki,  i dużo s r e b rn y ch  lu ­
ster ,  takież  re l ikw iarze ,  kilka sz tuk  w ysadzanych  na jp iękn ie jszą  m o za i ­
ką i t d  P rócz  tej kaplicy były trzy in n e :  K ru c iflx a , N . P anny  i S a l­
watora. W  kaplicy  N. P. były te k o s z to w n o ś c i : K orona  sreb rn a ,  
1 2  gw iazd  szczeroz ło tych  z c ze rw o n em i  k a m ie n ia m i ,  kw ia tów  z ło ­
tych 4 1 ,  h e rb  Je rzeg o  Dzieduszyck iego  ze z ło ta  wyrobiony ,  kwia­
tów  s re b rn y c h  42 ,  po rzeczek  4, w k tórych  d y a m e n tó w  2 0 ,  kilka 
szn u rk ó w  p e r e ł ,  g lobus  s re b rn y  pozłocisty ,  4  p o m ag ra n y  takież itd. 
m o ns tracya  s re b rn a  poz łoc ista  w której  1 0  d y a m e n tó w ,  przy niej 
k rą g  czyli p ie rśc ień  w motyla z 6  d y a m e n tam i,  a wszys tk ich  d y a ­
m en tó w  oko ło  1 0 0 .  Były też trzy s ta tuy  Ś. B e n e d y k ta ,  Ś. X a w e -  
re g o  i he tm a n a  Jab ło n o w sk ieg o .  Nie m ałą  o zdobą  G ucułow ic  była  
i kon iuszyna  k o ro n n a ,  z d o m u  Z am o jsk a ,  P ani cnot w ielk ich , jak  
m ów i Niesiecki C u cu ło w ce  z g o śc innośc i  g o sp o d a rs tw a  słynę ły .  
P rzy taczam y n iek tó re  c iekaw sze  o J e rzy m  z  r ę k o p ism u  T adeusza  
szczegóły.  «Był t o ,  m ów i on, mąż od wsze lk iego  am bitu  h o n o ró w  da­
lek i ,  pokorny ,  w  d y sk u rs ie  m iły  i zabawny. * Co o Katonie  Horacy 
śp iew a ,  że z ag rzew ał  n ie raz  cn o tę  p u h a ra m i ,  tem  i on  zw ykł się  
by ł  zagrzew ać;  co za p anow an ia  A ugus ta  II zaletą  było raczej niż 
zakałą.  Miał u p o d o b a n ie  w  ludziach  g łu p io fo z u m n y ch ,  z k tó rych  
m ia ł  swoją  rozryw kę.  Z tych by ł  je d e n  b ł a z e n ,  f i lozof,  wokalista , 
osobliwie  poe ta  doskona ły ,  w ierszam i po lsk iem i w cale  d o b rem i d y -  
skuru jący ,  k tó reg o  zaznałem. Drugi a n g ie lczy k ,  f i lozof,  p o e t a ,  m a ­
tem a ty k  i wszelkich w E u ro p ie  języ k ó w  św iadom y. T en  prócz  
w ie ld  m ny ch  śm iesznych a w a n tu r ,  raz w zimie o d jeżd ża jąc ,  arithm e-  
tice , o w s a ,  siana i wody dla dw óch  sw oich  koni na  tydzień  o r -  
dynaryą  wym ierzywszy o d je c h a ł ,  konie  zam knąw szy  k łó d k a ;  gdy  
p o w ró c i ł  zas ta ł  ż łoby  bez o b ro k u  i s i a n a , w o d ę  zam arz łą  a konie.!, 
n ie  żywe Trzeci w m yślach  sw oich  wie lce  g łębok i  i śm ieszn y  
po lsk i  sz lachcic. Gdy g0 raz szukano  do o b iadu  a znaleść  nie m o -  
z o n o , pos rzezony nareszc ie  pod  w ozem  i p rz y p ro w ad zo n y  p o w ie ­

k a  itd r  R d z e n i e m  P. Boga w  obracan iu  kół, d y -

W  dawaniu  odpowiedzi  na  l isty by ł  Je rzy  tak leniwy, że po  
kilka m ies ięcy  n iek tórzy  p o s ła ń cy  siedzieć  musieli.  Z tych  jeden  

°  r.e ^ ° .  sP ° s ° b u ,  oko ło  Ś. Ja n a  p rzy jecha ł  w  w ilczurze  i w  t a -  
k ichze  rękaw icach .  Z podz iw ien iem  pyta go Je rzy  odlaczegoby  się  
tak  ciep o z ach o w y w ał?  O d p o w ie :  Ze św iad o m y  tu te jszego  zwy­
czaju J a - n iektórzy  około  Ś. Jana  p rzy jeżd ża jąc ,  po  B oźem  n a ro ­
dzen iu  z odpowiedzią  od jeżdża ją ,  na z im ę  zawczasu o p a trzy łem  
się.» t iozsm ieszony  tem ,  zaraz go  odpraw ił.  Inny spo tkaw szy  się  
z n im  gdy szed ł  z e rem ita ża ,  kw ia tek  p rz ec h o d zą c  ko ło  kw atery  
zerwa/ .  Lo zobaczywszy m o cn o  rozgniewany,  nic m u  b o w iem  
przykrzejszem  m e  b y ło ,  jak gdy  kto kw ia tek  lub lis tek uszczknął,  
nazad  do pokoju  w r ó c i ł ,  p o d p isa ł  i w y p ra w i ł ,  Doiac się  ażeby  m u  
o g ro d u  nie pustoszył.*  ‘ 5 ł

P op ed liw ym  b y ł i choleryk iem  wielkim. R ozgn iew any  że m a r ­
sza łek  og rodn ika  bez j eg o  w iadom ości  o d p ra w i ł ,  w p a d ł  na  p a rę  
la t  p rzed  śm ierc ią  w  para l iż ,  k tó ry  m u  jęz y k ,  rę k ę  j e d n ą  i no g ę
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zaś konia życzyłbym a prima. Julij a trzymać go ad medium  
Seplembńs. Tym s p o s o b e m  krom pożytku w pa t r o w a n ia  się  
n ie d o p r a w n e  p o p r a w i  klacze in spatio czasu do ś. Jana i 
p e w n i e  wszys tk ie  zrzebne będą.  Drudzy dla operat iej  ima-  
ginatiej  jak najproporc iona ln ie j szego  w st a d n ic y  malująkonia ,  
cz eg o  i  ja nie gan ię  m ia n o w ic ie  z i mi e ,  ale czasem dla 
w pa tr yw an ia  się co najpięknie jszego w p ro w ad za jąc  sta­
dnika.  Rzecze  mi kto,  że (o naturą idzie :  p o n ie w a ż  lubo  
jak hiszpańskie lak i tureckie są konie p r o p o r c y o n a l n e , 
przecież  znaczna zaraz differentia naprzykład z g ł ó w  sa­

m y c h ,  gdy h iszpańskie baranie  mają zwyczajnie g ło w y,  
tureckie  d ług ie  a suche.  Na to o d p o w ia d a m  , iż to p o ­
szło z gus tu  i u po d ob a n ia  p i erws zych  co pięknie jszych stad  
i n s t i t u l o r ó w  , że takie w  stada sw e  wpuszcza l i  dryganty,  
a gdy zaszed ł  na to,  jako na m o d ę  jaką,  generahs applausus 
narodu,  wszyscy s ię  o to sensim sine sensu staral i  p o d o b i e ń ­
s t w o .  Toż jes t  i między  lu dźmi:  czemu  W ł o s i  na pro-  
portiej  twarzy znający się i w d a wn e  Rzymian wpatrując  
s ię  statuy,  zwyczajnie  oczy na górze i orle nosy mają; 
Moskwa,  w  greckie  wpalrując  s ię  obrazy  i z Kałmukami g r a ­
n icząc ,  noski  krótkie  i p ł a sk a te ,  oczy rozerzn ię le  m i e w a ­
ją. Dojść praw da trudno primum ab origine principium , boby  
trzeba p ierwszych  in populationibus pańs tw protopatrum r e w i ­
d o w a ć  i an a lo mi zow ać  f i z y o n o m i e , ale nas rozum z naturą  
przez d w o j e  uczy k o n s e k w e n l i e , co często między dziećmi  
j e d n e g o  ojca i matki  wid z ie my .  To też uważać w  p u ­
szczen iu konia w s t a d o , aby choć nie był  rosły ale jako  
najproporc ionalnie jszy,  co i w  o d c h o w a n iu  rozu mie m:  gdyż  
w ie lk oś ć  nagrodzi  zwykłym a zwyczajnie  w i e l k i m  w z r o ­
s tem ; o d c h o w a w s z y  koniem tureckim klacze w pu szc zo n y  
koń hiszpański  kształt  g ł o w y  i szyję per fe k l ion uje  , gdy  
su che  i garbate  u d a w a ć  się mogą g łowy:  su che  z o d c h o ­
w a n i a ,  garbate  z zapatrzenia.  To leż n o ta n d u m ,  że lubo  
j e st  w  p ierwszej  konsyderal ie j  drygant  rosły cu d z o z i e m ­
ski w  wszelkiej  propor l i ej  i dzie lniej sze  producit zrze-  
b c e ,  koń jednak n ieprzeros ły  dla w ię k sz e g o  w  mniej-  
szem c iel e gorąca i w es o ło śc i s k ł a  dniejsze,  z d r o w s z e ,  
lu bo  n ieprz er os łe  profetuje p o t o m s t w o .  To leż  za n ie -

odjął. W  tym paroxyzmie zwykł był po włosku mówić, źe ta mo­
wa na jego język była najlżejsza.

W  wielu rzeczach sk rupu lat, wróżbami mocno się trwożący: 
gdy w jednej ogrodowej rezydencyi umieszczony w suficie zegar 
podczas obiadu u którego siedział upadł, więcej tam nie postał.

Otrucia się obawiał i dlatego nie jadał tylko od jednego 
swego kucharza; tabaki nawet, którą zbytnie z pęcherzowych kie­
szeni zażywał, z cudzej tabakiery nigdy nie przyjął. Jednak tru­
cizny nie uszedł, gdy bowiem we Lwowie choremu aptekarz za­
miast przepisanego lekarstwa inne dla kogoś przygotowane posłał, 
zażywszy je wpadł w konwulsye i z wielkim wszystkich żalem 
około nowego roku 1731 umarł. Potomstwa nie miał żadnego. 
Podług ostatniej jego woli familijne świętości złożone zostały w ko­
ściele oo. Jezuitów we Lwowie, gdzie też i sam ostatnie znalazł 
schronienie. Wdowa jego w lutym r. 1731 rękopism a, xięgozbior 
i obrazy u oo. Jezuitów złożyła, potem wybudowała, przyozdobiła 
i uposażyła kaplicę, do której wniesiono zwłoki męża j e j , a Zofia 
Gałecka siostra Jerzego przeniosła z Cucułowic w r. 1738 wzmian­
kowane relikwie z wszystkiemi kaplicznemi ozdobami. W r. 1751 
umarła Maryanna Dzieduszycka i została obok męża pochowaną. 
Jezuici wystawili dla nich obojga nagrobek w tymże kościele, z napi­
sem łacińskim, d. 1 stycznia 1753 r., dotąd trwający *).

Prócz tego nagrobku jest tamże tablica wielka owalna wy- 
złacana, gdzie wypukłą rzeźbą wyobrażono jak Innocenty XII reli­
kwie te Jerzemu Dzieduszyckiemu daje.

Kollegium Jezuickie po kasacie tego Towarzystwa na gmach 
rządowy przem ieniono, kaplica Dzieduszyckich przerobiona została 
na mieszkanie dla dozorcy budynku, ołtarz zaś przeniesiono do 
kościoła i umieszczono obok nagrobku przy północnej ścianie ko­
ścioła, w tern miejscu gdzie się wchodziło do kaplicy. Popioły Dzie­
duszyckich i Jabłonowskich zmieszane przeniesiono na smętarz.

( W iadomość la w yjęta je s t z  obszernej monografii p rze z  hr. Maurycego 
Dzieduszgckiego z  wielką dokładnością wypracowanej). S. P.

')  Dwaj Jezuici Sczaniecki i Gengell przypisali mu swe dzie ją , z tyeh pier­
wsze ma tytuł księga iywota... Marga, kazanie na niepokalane je j  poczęcie. 
Lwów. 1726. fol. ark. 8*/»; drug ie: Defensio Aristotelis et philosophiae peripa-  
teticae contra Lutherum. Pragae. 1715. 4.

wzruszoną  n ota ndu m  m a s y m ę ,  iż do w y b r ak o w a n eg o  
stada p ro po rc i ona ln ego  zawsze  i cu d zo z i em sk ie g o  w p u ­
szczać k oni a ,  m ia n o w ic ie  zrazu,  dokąd się  successu  lat w  
osob l iw ą  proport ią i wpatrzen ie  się i stałą proport iej  ima-  
ginatią nie w pr aw i  stado:  gdyż jeden  n iep rop orc ion a l ny  
czasem koń,  który k laczom w  fantażyą i przypatrywanie  
się  trafi, tak długą zepsuje rob ot ę .  Dlatego g n ia z d o w e  
klacze,  które już ustaloną do p ięknych o g ie r ó w  mają ima -  
ginatią,  są w  takiej estymie.

Czemu konie polskie nie są dobrej i delikatnej szerści ?
Że zrzebięta ma łe  nie są w na le ży te ra  przykryciu,  d la te ­

go kosmac ieć natura ln ie  m u s z ą ; do tego  pasza w i l g o t n a  
to j e st  o w ie s  zrzeb ięc iu m a łe m u  d aw an y  wi lgoc ią  swoją  
duży i gruby  w y p ę d z a  w łos ,  jako dla gorącośc i  swojej  j ęcz ­
mień  prz ec i wny m  s p o so b e m  szerść m ięk ką ,  drobną  i d e ­
likatną. W  Turczech  konie  w  w ys us zo n ym  i drobnius ien-  
ko pot łucz ony m legają gnoju ,  który nie lylko konia w  c iep le  
c h o w a ,  ale też ściera szerść i przypala ,  (Dokończenie nastąpi).

O żniwiarce przez P. Ilełmana ulepszonej.
Od czasu znies ienia robocizny,  a tern sa m em  zmiany  

g os p o da r s t w a  w i ę k s z e g o ,  każdy z nas w zd y ch a ł  do żni ­
w i a r k i ,  aby choć w  części  u ła t w ić  te przeszkody,  k tórych  
próżn iac two  lub n iechęć  lu du  wie j sk iego  usunąć nie d o ­
zwalały.  Z radością w ię c  n iezwykłą  wy czyta l i śmy o b w i e ­
s z cz en ie ,  ze żniwiarka  amerykańska przez Pana Helmana  
p o p r a w i o n a ,  zu pe łn ie  c e l o w i  s w e m u  o d p ow ia d a .  Ani  
wątpić nie m o ż n a ,  że każdy z nas chętn ie  przyczyni  się  
do ro zp ow sz ech n ie n i a  tej machiny,  a t em sa m em  do przy­
nies i en ia  p om o c y  dla Pana przeds ięb iercy;  lecz gdy każdy  
początek jest  trudny,  w ypa da łob y  aby Pan Helman to w a ­
runki na by c ia ,  po które do s i e b i e  zgłaszać s ię  każe,  p u ­
b l i cz n i e ,  np.  przez Pamiętn ik g o s p o d a r s k i ,  oznajmić r a ­
czył :  gdyż tym s p o s o b e m  nie tracąc czasu w p r o s t  o ob-  
s talunki  udan oby  się.  N a s t ę p n i e ,  gdy nas d o św i a d c z e n ie  
uczy,  iż żadna machina od  p i er w s ze go  razu doskonałą nie  
j e s t ,  a za te m gdy i teraźniej sza żn iwiarka większe j  d o ­
skonałości  ustąpić b ęd z ie  m u s i a ła ,  na leża łoby  aby sz a n o ­
w ny  przeds iębierca ze swej  s trony przyjął  także warunek ,  
a ten jest :  p op r a w i e n ie  tej machiny ,  gd y by  z czase m p o ­
prawka potrze bną  się okazała : m ało  b o w i e m  jest  n ie s t e ­
ty takich p os ia d a c zó w  z i e m s k i c h ,  k tórzyby zap łac iwszy  
300 złr. m. k. za j edną  żn iw ia r k ę ,  by l i  w  stanie  z n ó w  
inną,  chociażby  lepszą n a b y w a ć ,  t em b ar d z ie j ,  gdy nas  
także d o ś w i a d c z e n ie  uczy,  iż n ie jeden  przez zmiany m a ­
ch in ,  jak np.  aparatów g o r z e l n ia n y c h ,  majątek s t ra c i ł ,  a 
chociaż  żn iwiarka nie tyle ko sz tuje ,  to też i majątki na­
sze są teraz o w i e l e  s łabsze.  Nakoniec  s p od z ie w ać  się p o ­
trz eb a ,  że za p o ś r e d n ic t w e m  sz a n o w n e g o  Tow a r zy s t w a  
gospoda rsk i ego  przez cz ło n k ó w  tegoż  przynajmniej  j edna  
machina dla każdego  o b w o d u  nabytą z o s t a n i e , aby tym  
sp o so b e m  przekonać  o użytecznośc i  tych ,  którzy przy p r ó ­
bie  naocznemi  św iad kam i  być nie m o g l i ,  i w  przyszłośc i  
być nie mog ą  w s  L w o w i e ,  że w ię c  Pan przeds ięb ierca  
w cz eś n ie  zaopatrzy s ię  w  m a te r y a ł ,  i o t em  publ iczn ie  
nas zawi ad om i .

Rolnik zpod Krosna, dnia 30 listopada, 1831 .

K o r e s p o n d e n c y a .
Szanowny redaktorze! Pan Bóg łaskaw, co chłopi gnuśnością 

spóźnili, wynagrodził nam długą, ciepłą, suchą jesienią; dlatego 
oranie pod zasiewy wiosniane pokończone i zasiew ozimy, nad­
zwyczaj spóźniony, nienajgorzej wygląda, zwłaszcza że dopiero od 
dni kilku lekkie mamy mrozy.

Cena robotnika spadła niżej połowy; chłopi niedbali i mniej 
zamożni, a takich w każdej wsi jest niemało, produkta swoje jak 
zwykle zmarnowali, częścią spożyli; przyciśnięci już teraz potrzebą, 
wychodzą do zmłocki kopy oziminy lub półtory jarzyny za 10 do 
12 kr. m. k., za którą robotę jeszcze przed miesiąeem 30 do 40  
kr. m. k. żądali.
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Jeżeli więc rok bieżący dla ludu wiejskiego nie posłuży za naukę, 
że przyczyniać się do zbioru łanów pańsk ich ,  w celu ich w łasne­
go i ogółu poży tk u , jest w naszym kraju czysto rolniczym n ieo d ­
zowną koniecznością, to gospodarstwo nasze rolnicze i my z nim 
przepadliśmy naźawsze. Niezaprzeczoną bowiem je s t  rzeczą, iż rok 
t e n , w moich s t ro n a c h , policzyć się mógł do obfitych ; te jednak  
dary boże, mimo sprzyjającej Od ostatnich dni lipca do  początku 
września ciągłej pogody, przez zupełny brak robotnika, w zbiorze 
spoznione^, doczekały się wrześniowej słoty; w skutek której ziarno 
na polu się o b sy pa ło , z słomą p o g n i ło , porosło i prawie do p o ­
łowy przepadło. Czego następstwem nieuchronnem będzie ,  iż przy 
zupełnym nieurodzaju kartofli, ceny zboża teraźniejsze dosięgają 
cen przeszłorocznych (w głodnym roku zeszłym) nadzwyczaj wyso­
kich. Dodać do tego,_ nieustający ruch fur ze zbożem z obwodów 
sąsiednich stryj,skiego i Sam borsk iego , i zważywszy, że zbiory z 
folwarków, ledwie na potrzebę wszystkich, przeszło od dwóch mie­
sięcy już. w ruchu będących gorzelni wystarczą, nasuwa się spra­
wiedliwa obawa o bardzo ciężki p rzednów ek, na którym tenże sam 
lud w ie js k i , k tóren był przyczyną zmarnowania zbiorów po naj- 
większej części ucierpi. Zresztą z wdzięcznością przyznać należy, 
ze gdyby c. k. urząd nasz cyrkularny, powagą swoja, namowami, ig o r -  
i.wemi wezwaniem., nie był się przyczynił, zbiory na łanach skar­
bowych większych fo lw arków , w tym roku byłyby po największej 
ezęści przepadły.

Ceny zboża teraźniejsze w okolicy mojej sa n a s tep u jace : ko­
rzec pszenicy n.eporosłej 7 złr., porosłej 5 do 6 złr.; żyta 4  złr.

8 kr. do 5 zlr., jęczmienia przed slotami zebranego 4  zlr., poro- 
słego w miarę jakości 2 złr. 3 0  kr. do 3 złr., hreczki 4  złr., owsa 
1 złr. 48  kr. m. k., przed słotami zebranego ,  trzymającego wagę 
magazynową do 3 złr. m. k , a to w hurtownej sprzedaży Bro­
wary i gorzelnie wszystkie, jak .  wyżej wspomniałem, sa już w r u ­
chu. Cena okowity 3 0 °  przy znacznej konsumpcyi, z powodu chłop­
skich w esel,  prazmków i mnogich biesiad, w połowie listopada 
dosięgała w podrobnej sprzedaży za garniec lwowski 1 złr. 2 4  kr. 
do 1 złr. 3 0  kr. m. k ,  w hartownej sprzedaży 1 złr. 6 kr.-do 1 złr.
0 kr. m. k„ z zaczynającym się postem spadła ,  w podrobnej sprze­
daży na 1 złr. 8 k r ,"  w hurtownej na 1 złr. 3  kr, m. k a że 
chłop co miał do przepicia po największej części już. przepił,  je­
że i m e b ę d z i e  odchodu do obwodów zachodnich, cena okowity 
trudno zeby się podniosła, zapasów tejże dotychczas nie ma ża­
dnych. —  Cześniki, w obwodzie brzeżańskim, d. 4  grudnia 4851.
•__________    Stanisław  Malczewski.

W iadom ości handlowe.
Z  Jasielskiego od Brzostka, 9  grudnia. Już zima poczęła sie 

była srozyć, mościły się strumienie i rzeki, i tak ie ,  ostatnienn 
dn iam i, spadły masy śn iegu ,  że pozawalały zupełnie drogi i u tru ­
dziły komunikacye wszelką; aliści od wczoraj mamy znów zupełną 
odwilż, deszcz rosi przy zachodnim wietrze i grozi zupełnem s to ­
pnieniem śniegów. Taka niestała tem peratura ,  taka straszna od­
wilż, źle wróży zasiewom ozim ym, i tak juź znacznie w jesieni 
przez ślimaki przerzedzonym, a mieszkańców porzęcznych zatrwa­
ża wylewem w ó d , łatwo skutkiem topnienia śniegów wezbrać 
mogących. Ztąd to zapewne ceny produktów, które były przed 
tygodniem nieco spadły, dziś znowu się zaostrzaja, a żydkowie 
krzątają się raźniej za zbożem. Można dziś przeto dostać w wie. 
kszej partyi za parę oziminy tj. za korzec żyta i pszenicy 15 złr 
za korzec jęczmienna 6 złr., za korzec owsa 2 złr. 36  kr. m k 
W podrobnej sprzedaży dostanie za parę oziminy o 1 złr m k* 
więcej. Poszukiwany jes t  także bób, który w równej cenie stoi 
z żytem. Grochu zaś jeszcze dotąd nie bywa na targach. Z wio­
sną zapewne ceny będą wyższe: bo już dzisiaj międz*y ludem po­
czyna się pojawiać przednów ek, z powodu riieplenności zboża a 
zupełnego nieurodzaju ziemniaków i kapusty; jednakże juź dzisiaj 
ceny produktów są wcale po nę tne ,  ażeby właściciele większych 
zbiorów, (nawet zasobni) mieli się dla niepewnych nadziei ocią­
gać ze sprzedażą pewnej części swych produktów. Popyt chwilowy

r u PCo I  k ( L T Ze hdOWOdem T ‘ęksZeg° P ° trz^ w a n i a  towa­ru , od któregoto potrzebowania podnoszenie sie cen onegoż za­
wisło. Czasem kupcy hurtownicy sami dowolnie zniżają i podno­
szą c e n ę ,  ażeby lepiej kupić i lepiej sprzedać mogli. Gospoda 
rze zaleząc od kupców winni wnioskować z ugruntowanej zasady 
ale me zwodzić się w sprzedaży Skoro się wielu dopytuje k up­
ców o zboże ,  niektórzy gospodarze robią sobie większą nadzieje i 
nie sprzedają; z tego wynika , że kupcy więcej się jeszcze dopytują, a 
cena się raptem podnosi. Skoro wyjdzie do wysokości, że kupcy 
bez ofiary kupić m e  m og ą ,  przestają się dopytywać i cena spada; 
wtenczas mnoży się liczba sprzedających wobawie, żeby wiecej nie spa-

b n U  p7  k0ozy,!!aji! 1 zniźaj\ cen?- Czyż mało było p od o -  
rzv fi l  wydarzeń? ktoz temu winien jeżeli nie gospodarze, któ-

wsze t e r 6 Wn 1 rJ° b,a‘- • GoSpodarz P o m y ś l n y  korzysta za- 
Tadzieje S' ? P° ra ^  * m e  SpUSZCZa si? na lePsze jeszcze

Nakładem Red»kCyi.

Okowitajńągle podnosi się w c e n ie , dziś garniec 30stopniowej 
płaci 1 złr. 36  kr. m. k ., a że wyrób jej w tegorocznej kampa­
nii fabrycznej szczupły będzie ,  spodziewać sie trzeba coraz wyż­
szych cen. Trzoda i byd ło ,  szczególn.e bydło’ na rzeź, znowu te 
raz podrożało. Konie tylko robocze nie podniosły sie w cenie
i tamo je teraz kupić można. Siano bardzo poszukiwane. Za ce- 
tnar pięknego siana dostać-m ożna u nas 1 złr. 12 kr. m. k. Funt 
polski mięsa 3  kr., garniec masła 2 złr. m. k. J  Ż

Dubiecko, w Ziem i-Sanockiej, 13 grudnia. Śniegi stopniały 
wody wezbrały i po dosyć sroźnej zimie, mamy jes ienne powie­
trze. Oziminy wyszły zielono zpod śniegowej warstwy i dotąd
miłe rolnikom rokują nadzieje. Geny produktów wciąż bardzo zna­
czne i coraz się podnoszące. Korzec pszenicy 20  złr., żyta 16 
złr., jęczmienia 13 z ł r ,  owsa 7 z ł r ,  ziemniaków 6 złr. w. w. a że 
zboże^ nader n ie p le n n e , a kartofli i kapusty nie m a, wnosić n a ­
leży, ze ceny te z wiosną się podniosą, podobnież i podrożenia 
okowity, za którą teraz 1 złr. 24  kr. m. k. p łacą ,  spodziewać się 
trzeba: produkeya bowiem tejże w tegorocznej kampanii, dla n ieu­
rodzaju ziemniaków i drogości zboża , nader bedzie szczupła a kon- 
sumo się me zmniejsza. Z tylolicznyeh gorzelń w okolicy naszej 
tylko trzy są w ruchu. Wydatki wszakże w tychże wcale niepo­
myślne, me mają bowiem więcej nad 6 do 6 %  garnca okowity 
z korca zy ta , a cztery z jęczmienia. Rezultata takie gorzelniane 
są d o w o d e m , że u nas się wszystko robi dlatego ty lko , aby sie 
robiło-: bo jużci najprostzy rachunek okazać potrafi,  że droższa 
przyprawa niżeli potrawa; że koszta wyrobu przewyższają w ar to ść  
fabrykatu; a lubo okowita dobrze p łac i ,  widoczna przy obecnych 
wysokich cenach zboża , a takich wydatkach z produkcyi onej strata. 
Dziwna rzecz, że lubo gorzelnictwo u nas jes t tak dawnym i nie­
mal wyłącznym przemysłem rolnym , dotąd tak na niskim stopniu 
sto i,  tak mało ma ludzi z nim obeznanych, że mało co wiecej 
nad połowę otrzymują (w wydatkach gorzelnianych) tej ilości wódki 
jaką rzeczywiście przy racyonalnem postępowaniu i naukowem o b e ­
znaniu, uzyskiwać można. Bydło i trzoda ,  które były przed mie­
siącem znacznie potaniały, znowu podniosły się w cenie. Konie 
robocze tamo kupić można. Cetnar siana 2 złr. 3 0  kr. w. w.

Lw ów, 13 grudnia. Na dzisiejszym targu sprzedawano korzec 
pszenicy po 19 złr. 0 0  k r ,  żyta 13 złr. 4 5  k r ,  jęczmienia 10 złr. 15 kr. 
owsa 6 złr. 55 k r ,  hreczki 13 złr. 00  k r ,  kartofli 6 złr. 0 0  kr. 
Getnar siana 5 złr. 49  kr. Za sąg drzewa bukowego 3 0  złr. 00  kr. 
dębowego 26 złr. 0 0  k r ,  sosnowego 25 złr. 0 0  kr w w Gar- 
mec 30» okowity 1 złr. 15 kr. m. k. w hurtowej sprzedaży.

IV o w  e d z i e ł o .
Poziomowanie topograficzne. W ykład teoretyczny i prakty­

czny, obejmujący: Sposoby mierzenia spadków przy pomiarach: gruntu 
podziemnych i hydrotechnicznych; sposoby rysowania profilów ob­
liczania bryłowatośc. wykopów i nasypów, ze szczegółowem zasto­
sowaniem do budowy drog i zmiany kształtu danych powierzchni 
oraz rozmaite zagadnien ia ; z domieszczeniem wielu tablic jako to’ 
wstaw i dostaw na różne promienie obliczonych, ułatwiających ra ­
chunek bryłowatośc. do obliczeń wysokości z obserwacyj baro- 
metrycznych î  do różnych zmian służące. Tudzież niektóre uwaei 
tyczące się użytkowania z biegu wód. Z 20  tablicami figur Na­
pisał A. Gerschow inżynier gubernialny. Warszawa. 1851 Druk 
Gngra, skład w xiegarni H. Natansona. 8ka. Str. XI i 430. Tablic 
drukowanych osobno liczbowanych str. 130. Złp. 30 .

K asa oszczędności w e Lwowie.
Stan wkładek pieniężnych był z dniem 31 

października, 1851
Od 1 do 3 0  listopada b. r.

Włożyło 477 stron: 5 8 ,8 52  złr. 45  kr
Zwrócono 50 2  stronom: 6 7 , 3 12 złr. 51 a/ kr 

——— ————— 1 ^
ubyło więc . . .

Zatem d. 3 0  listop. r. b. był o g ó ł wkładek  
Kapitał galicyjsk iego Instytutu ciemnych

1,890 ,534  złr. 7 %  kr

8 ,4 60  złr. 6 %  kr.

1 ,882 ,074  złr. 1 kr. 
3 ,383  złr. 2 6 %  kr.

N» ,» miał zakład » , d. 30 l i . -  m ?" <-̂
na hypotekach 1,603,091 złr 10 kr
funduszu ruchomego 401 ,097  złr. 56  kr.

ogółem 2,004 ,189  złr. 6 kr.

Kurs lw ow ski z dnia 16 grudnia.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski

złr. 1 kr. I

5 50
5 57

10 12
1 54

Rubel rosyjski s r . k 
Polski k u ra n t ' .

złr. | kr.

1 59
1 29

79 55

'

W  druk. Zakł. naród. O ssolińskich.  —  Odpowied. dzierżaw ca W . M oniecki.


